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i na prowincyi.

PRENUMERATA
o? •'.Okowie 1 K. 50 h. (już z dostaw, do domuli 

Prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kon 50 bab— 
prenumerata za granicą i mrk. 50 f„ 2 Ir. 1 ra.

WEJW57V?55,Xa?EMPLARZE NABYWAo MfgNA WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM I NA WsJPsT. 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

NOWINY
Dziennik ileziwisly demokratyczny illustrowiay.

OGŁOSZENIA
sa wiersz petitu 16 hal. za każdy następny raz 12 hal., 

®X’e

każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc 
Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupczyo, 

Administraeya „NOWIN": Rynek gł. L. 8, 
Otwarta od 9 — 1 w południe i od 3 — 5 popołudniu.

Ha Lwów Skład i Ekspedycya: jeneya 
Stołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2.

prowincyi.

Redaktor3 * A-dm’nistracya -Nowin**:

przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
w biurze Rynek gł. L. 8, I. p.

Kosjlytwya 3-j: jWsjs.
Bj .rozumieć, czeiu dla Polaki była 1 pozo. 

«ta.l. kouilytucya Trzeciego Maj., jedno przed 
wnyitkleB lunom mleć trzeba na widoku: że było 
to żywiołowe porwanie >lę wielkiego narodu któ­
rego wielkość zo.tała .poniewierana, rdezawi.lożć 
!<i«l>‘Mią, nilzielność zgwałconą, cało*  okrojoną 
i który, poniżony, epętany, rozbrojony, okaleszo- 

wejrzał w siebie, błyskawicą uświadomienia 
ogarnął swą przeszłość poważną, nikczemną tera­
źniejszość, wieczne posłannictwo przyszłości i po­
czuł się do nieodwłocznego samozachowawczego 
obowiązku dania walnego świadectwa własnej sa- 
moistności duchowej przed sobą samym i świa­
tem. Istota zjawiska leżała nie w stronie mate- 
ryalnej, lecz czysto duchowej, nie w państwowej 
lawet,4 lecz narodowej. Konstytucya Trzeciego 
Maja nie uratowała, nie mogła już wyratować Rze­
czypospolitej polskiej, ale była niby safoa, zba­
wiająca ducha, zastrzeżenie kardynalne, położone 
w księdze wieczystej dziejów narodowych i po­
wszechnych, ubezpieczające od zaguby, od ukró­
cenia, niezniszczalny dobytek nieprzedawnionych 
praw historyczno-cywilizaeyjnych narodu polskiego.

Niepożyte po wszystkie czasy znaczenie tego 
aktu spoczywa nie tyle w samej, aczkolwiek arcy- 
domosłej jego treści społeczno-państwowej, ile w 
założeniu psychopolitycznem.

Pod względem społeczno-państwowym Konsty­
tucję Trzeciego Maja, obok zasłużonego uznania, 
spotkały też pewne, poniekąd nie pozbawione za- 
s.dulośei ..rzuty, 0łówm jej ..wartość rslu. po- 
legała w rzeczy samej na kilku naczelnych san- 
kcyach naprawy ustawodawczej, wedle dzisiejsze­
go pojęcia zgoła elementarnych: na zniesieniu li- 
beri weto, konfederacyi, elekcyi monarchy, słowem 
dotychczasowego szlachecko ■ oligarchicznego bez- 
rządu, oraz na uświęceniu prawidłowego porząd­
ku sejmowania, głosowania większością, sukcesy! 
tronu, słowem, najprostszych i najniezbędniejszych 
warunków bytu państwowości nowożytnej. A je­
dnak niesłychanej wagi i trudności było to dzieło 
naprawy błędów własnych, osłoniętych cudzą prze­
mocą traktatową i orężną, dokonane jedynie mo­
ralną siłą własnej oczyszczonej samowiedzy, wbrew 
tamtej gwarancyjnej potędze sąsiedzk:ej.

Owóż, zapewne, to dzieło nie było doskona­
leni. Pozostała jeszcze ciągle w niem samem fi- 
keya narodu szlacheckiego. Pozostało połowiczne 
jeno uobywatelenie mieszczaństwa. Pozostało pod­
daństwo ludu wiejskiego.

Wszystkie te braki niemało ważne można było 
wtedy i później niejednokrotnie wytykać Konsty­
tucyi majowej polskiej. Można ją było zestawiać 
wtazw a niemal wapótasuą konstytucją wrze­
śniową francuską tegoż 17»1 roku. I naprzeciw 
pochwał, jakich Ustawa nasza doczekała się swe­
go czasu od angielskiego statysty Burke’a, wroga 
rewolucyi francuskiej, lub nawet od pruskiego mi­
nistra Hertzberga, przedstawiciela monarchii ab­
solutnej, można było powoływać się na surowy 
sąd Robespierre’a i Komitetu Ocalenia Publiczne­
go. Wszak tam, we Francyi rewolucyjnej, odrazu 
zaczęto od połączenia wszystkich stanów, zniesio­
no wszystkie przywileje szlachty, stan miejski u- 
sXi^rsm7ęwKr8ttl8m‘'

Aliści rzecz jasna, że, jeśli podobna różnica 
zachodziła w rezultatach paryskich a warszaw­
skich, wynikała ona z kardynalnej różnicy poło­
żenia w obu wypadkach. Tam, na Zachodzie, na­
ród niepodległy podejmował walkę ze swoim mo­
narchą. Tutaj, w Polsce, naród skrępowany, już 
2 góry na śmierć niechybną skazanyt przez prze­
możnych sąsiadów, imał się zwalczenia syconej 
przez nich choroby wewnętrznej, a tem samem 
stawał do śmiertelnej na zewnątrz rozprawy.

W istocie, jakkolwiek sankeye reformatorskie, 
złożone w Ustawie Majowej, były dojrzałym owo- 
eem i koroną długoletniego procesu uzdrowienia 
narodowej myśli politycznej, dokonanego w łonie 
samego społeczeństwa, to jednak w danej chwili 
sformułowanie ich i wyniesienie przed naród i 
Europę w akcie konstytucyjnym było przedewszy­
stkiem związane z niniejszym wyjątkowym mo­
mentem powszechnej sytuacyi międzynarodowej,

Leny bez konkurencyi.

którego wyzyskanie stanowiło o zbawieniu istno- 
ści Rzplltej. Od wiosny 1791 roku gotowała się 
ofensywa prusko-angielska przeciw Rosyi, mająca 
wybuchnąć właśnie w maju. Ogłoszenie Ustawy 
naszej było ściśle skojarzone z tym oczekiwanym 
wybuchem, miało go z jednej strony przyspieszyć, 
z drugiej zaś, uprzedzając go, zapewnić z góry 
Polsce stanowisko właściwe pośród przewidywa­
nego zbrojnego przesilenia.

Wyrzeczenie się w samej Ustawie niejednej 
grębszej reformy społecznej, dotyczącej mieszczań­
stwa i ludu, niejednej śmielszej myśli Kołątaja, 
lub nawet Ignacego Potockiego, było skutkiem 
tych wyższych komplikacyi i rachub, nieodbicle 
z niemi splecionych.

Rachuby te zawiodły, do wojny nie doszło. 
Ustawa upadla, pociągając za sobą Bzpltą. I nie 
tylko upadla wtedy Ustawa, lecz, jak wszelki te- 
go rodzaju twór ludzki, niezadługo przeżyła sie. 
Jej twórcy stanowili w niej, iż ma ona być udo­
skonaloną po latach dwudziestu pięciu, t. j. w r. 
1816. — Nie przewidzieli, jakie burze przemkną 
przez to ćwierćwiecze, że zluzują się w niem Le­
giony Księstwo Warszawskie, odnowione Króle­
stwo Polskie. Jus w Towarzystwie Patryotycz- 
nem, podczas dysłusyi nad Ustawą Majową, na­
zwie ją Łukasiński szanownym „starym meblem". 
Ale też, jak się rzekło, nie tyle w brzmieniu 
Konstytucyi Trzeciego Maja, ile w jej podłożu 
duchowem, w jej pobudkach psychopolitycznych 
tkwi wieczysta jej wartość dla narodu. „Poznaw­
szy zadawnione rządu naszego wady, a chcąc ko­
rzystać z pory, w jakiej się Europa znajduje i z 
tej dogorywającej chwili, która nas samym sobie 
wróciła, wolni od hańbiących obcej przemocy na­
kazów ceniąc drożej nad życie, nad szczęśliwość 
osobistą, egzystencyę publiczną, niepodległość ze­
wnętrzną i wolność wewnętrzną narodu, którego 
los w ręce nasze jest powierzony, chcąc oraz na 
błogosławieństwo, na wdzięczność współczesnych 
1 przyszłych pokoleń zasłużyć, mimo przeszkód, 
które w nas namiętności sprawować mogą, dla 
dobra powszechnego, dla ugruntowania wolności,

Wielki duch miłości kraju, tętniący w tej 
wzniosłej pobudce przewodniej, rzucił na ulice 
Warszawy rozradowane tłumy mieszczaństwa w 
świąteczny dzień majowy 1791 roku i rzuci je 

bronią W ręka w kwietniowy : 
dzień walki 1794 r., a porwle on też i uobywa- 
teli na polu racławickiem włościaństwo polskie 
wystrzeli wysoko ponad brzmienie samej Ustawy’ 
świecić będzie w ciemnościach porozbiorowych ca- J 
łym pokoleniom i nie słabnącym promieniem dziś 1 
jeszcze do każdego polskiego trafi serca. Kto Pol- ! 
skę kocha, kochać ją będtle w Konstytucji Trao- 
dogo Maja. Sżymoa

Brzydka złośliwość.
NajżMlhmym polskim dziennikiem jest be. 

znęca się na swoich szpaltach nietylko nad czy­
telnikami swoimi, ale nad stronnictwem, które do 
życia powołał 1 nad sojusralkami tegoż stronni­
ctwa, słowem nad wszystkimi...

Onegdaj trzy bite stronnice poświęcił .Czss“ 
sprawozdaniu zgromadzenia tak zwanej .Prawicy 
Narodowej . Otóż te trzy stronnice druku to prze- 
™7 ?knnell‘ “Wj politycznej złośliwości. 
.Nowmy me mieszają się do walk politycznych 
i starają się bezstronnie referować o wypadkach 
f7?*  “le “<>« »d“,6wlć >»“« p^y-
J , 7 cl“<w kllt“ sbwa'h “I® P»dkre- 

śllć subtelnego szyderstwa konserwatywnego or- 
ganu z własnych czytelników.

„Czas" pisze bowiem:
„W ciągu półtorarocznej pracy odbyła 

„prawica narodowa" blisko czterysta ze- 
Oran, z których ealedm kilkanaócie dolała 

pullianę, wiadamM. Przeprowadziła 
«> Sejmu i uzupełniający wybór do 

Bady państwa, nie zapełniając dzienników

szumnemi odezwami. W Sejmie jej członko­
wie we wszystkich inicjatywach brali poży­
teczny udział, mówili jednak tylko do komi­
syi i do Izby, a nie „za okna".

Te 400 zebrań, z których zaledwie kilka do- 
do wiadmolci publianej, czyż to nie prze­

dziwnie złośliwy dowcip, illustrujacy dosadnie sto­
sunki Prawicy Narodowej, która’ Uczy pono aż 
300 członków w całym kraju?

Jeżeli „Czas" umie być złośliwym względem 
swej własnej partyi, - - 5 s
że równą miarą trakt 
nów ludowców. Wt_ 
prezes Prawicy Narodoi 
stępuie referent p. Stan 
złośliwy sposób w;, _________ _____
znę maidatów przy ostatnich wyborach:

.Poprzedziły porozumienie (ludowców z 
prawicą) liczne konfereneye, a gdy ostate­
cznie uzyskano ze strony Stronnictwa Ludo­
wego pewne konkretne oświadczenia 
w szczególności co do wstąpienia ludowców 
do Koła Polskiego, Stronnictwo Prawicy Na­
rodowej na podstawie opinii, objawionej 
przez liczniejsze grono mężów zaufania i na 
podstawie uchwały swego Wydziału wyko­
nawczego, zawarło istotnie z przywódcą Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego kompromis 
wyborczy, nie wahając się ponieść ze 
swej strony znacznych ofiar co do liczby 
mandatów sejmowych*.

Każdy przecie musi widzieć objaw brzydkiej 
złośliwości w tem, że orguu Prawicy Narodowej 
klujo dzisiaj niepotrzebnie w oczy ludowcom fak­
tem darowy mandatów 1 wypomina wodzowi 
ludowców kompromis i tąjemnlcze pertraktacye I 

Mówiąc o zadaniach Prawicy Narodo- 
wej hr. Z. Tarnowski powiedział:

„Zgodnie z programem stronnictwa kon­
serwatywnego, które od początku ery konsty­
tucyjnej uważało za najpilniejszą sprawę re- 

■ formy gminy i administracyi, Stronnictwo 
Prawicy Narodowej oświadcza, że uczyni 
wszystko, aby ją przeprowadzić, nie uchyla­
jąc s!g również od współdziałania przy znaj­
dującej się obecnie na porządku dziennym 
dyskusyi publicznej w sprawie rozszerzenia 
prawa wyborczego do Sejmu na warstwy, które 
go dotychczas nie mają".

To oświadczenie świadczy także o złośliwości 
ze strony pana prezesa, jeśli się zważy, że kon­
serwatyści przez tyle lat, w których posiadali 
wszechwładzę w Sejmie, nie zdobyli się na te re­
formy i tylko ciągle o nich marzą, jak o ideale I 
Natomiast dowód wielkiej łaskawości widzieć na­
leży w słowach, iż Prawica nie uchyli sig od pra- 
ggjm”ad roz5zerzeniem prawa wyborczego do 

O reformach agrarnjch mówił p. Hupka, 
który wymyślił już receptę na uratowanie od u-

tast,a

„Utworzenie mocą ustawy gospodarstw 
folwarcznych niepodzielnych, zależnie od 
wielkości i jakości budynków, istnienia za­
kładów przemysłowo-rolniczych, od 100 do 
1000 morgów powierzchni mających i wyda­
nie dla właścicieli tych małych ąuasi majo­
ratów odrębiych przepisów spadkowych, u- 
tworzenie wreszcie odrębnych dla tych wła­
ścicieli potrzebnych urządzeń kredytowych — 
oto treść projektu ustawowego, jaki wnieść 
w Sejmie mamy zamiar, jeżeli panowie się 
na to zgodzicie".

Brawo! brawo! Ale co powie na te majo­
raty p. Stapiński i jego Bank parcela- 
cyjny?

Złośliwość „Czasu" nie zna zaiste miary!

Sprawy tureckie.
Konstantynopol. Skład nowego gabinetu, na I 

ktorego czele jako wielki wezyr pozostał Tewfik- ' 
basza, jest następujący: minister spraw zagrani- 
cznych były wielki wezyr Ferid-basza; minister

kraju?
być złośliwym względem 

to jednak przyzuać trzeba, 
uje swoich sojuszników, pa- 
“”'’g sprawozdania „Czasu" 

fl hr. Z. Tarnowski, na- 
. —ław Konopka w arcy-

SP°Sx')z wyP°minali ludowcom darowi- 

porozumienie ” (ludowców z

ze

■ wojny adryanopolski .'komendant korpuśuylSalik-
■ basza, minister marynarki Riza-basza. Inni mini­

strowie zatrzymali swe teki.
Konstantynopol. W obecności senatorów i li­

cznych dygnitarzy odczytano przyniesione przez 
pierwszego sekretarza sułtana „Hatti humajun." 
z zawiadomieniem o pozostawieniu w urzędzie 
wielkiego wezyra Tewfik-baszy i szeika-ul-Islam 
oraz o zatwierdzeniu gabinetu.

Sułtan podnosi dalej, że jego najgorętszem ży­
czeniem jest zapewnienie wszystkim poddanym 
wolności i równości, oraz stosowania w pełui po­
stanowień ustaw i szeriatu. F *

Konstantynopol. Dziennik „Turąuie" ogłasza 
według podania oficerów sztabu generalnego na­
stępującą listę zabitych i rannych: W macedoń­
skiej armii 97 zabitych, 160 rannych; w wojsku, 
które stawiało opór S97 zabitych, 585 rannych. 
w<X‘XŁ^

Konstantynopol. Sąd wojenny skazał dotąd 9 
osób na śmierć, między tymi mordercę ministra 
sprawiedliwości Nasimabaszy. Około 200 oskar­
żonych zostało uwolnionych. Sąd wojenny praw- 
ność^°^a 6 W Ci^U tygodn‘a zakończy swą czyn-

Konstantynopol. Śledztwo sądu wojennego 
przeciw członkom dworu z Yildiz-kiosku, ducho­
wieństwu i żołnierzom, gromadzi bardzo obciąża­
jący materyał przeciw Abdul Hamidowi. Wyniki 
śledztwa powodują prawdopodobne pogłoski o po­
ciągnięciu sułtana przed sąd wo­
jenny, co jest jednak wykluczonem. 
Dowody obciążające dlatego bywają ogłaszane, 
by detromzacyę Abdul Hamida jeszcze bardziej 
uzasadnić i jego osądzenie pozostawić opinii pu­
blicznej. 1

Konstantynopol. Charakterystycznym dla tu­
tejszego usposobienia jest fakc pojawienia się 
przypuszczeń, że zmiana na tronie jest tylko pro­
wizoryczną i należy oczekiwać nowej zmiany.

Turecka prasa ocenia sytuaeyę wewnątrz kra­
ju jako niepokojącą. Jak się zdaje, prasa nie chce 
otwarcie mówić o sytuacyi.

Konstantynopol. Izba deputowanych, po oży­
wionej dyskusyi w sprawie rzezi w Adana, uchwa- 
™„™ezyanie do rziłda 0 zażądanie kredytu 
20.000 funtów dla niesienia pomocy w Adana i 
ukSa^eF""* 8 ‘am ”dU 111

Konstantynopol. Miarodajne czynniki zajęte są 
konfiskatą większej części majątku Abdul Himlda, 
który niewątpliwie pochodzi z własności pań­
stwowej. F

Trzeci maj w Krakowie.
Fatalna aura uniemożliwiła uroczysty obchód. 

Wobec tego pochód i zbieranie składek zostały 
odłożone do 9 maja. Zbieraniem składek przez 

1 niedzielę na dar narodowy zajęły się panie i na­
leżący do komitetu akademicy. Składki były ob­
fite. J

Wzburzenie wywołała w mieście akcya socya- 
listów, którzy w niedzielę rozesłali bandę agita­
torów i studentek po domach prywatnych, natrę­
tnie domagających się — prenumeraty na -Na­
przód".

Tę czerwoną żebraninę uprawiały bezczelnie 
™y właśnie wtedy, gdy patryotyczue panie 
zbierały składki na dar narodowy.

Uroczysty pochód na pamiątkę konstytucyi 3 go 
maja nie mógł aię dziś odbyć z powodu niepogody. 
Jedynie w kościółku św. Wojciecha odprawił ki. ka­
nonik Krupiński nabożeństwo a tłnmy młodzieży oto­
czyły świątynię. Pod arkadami Sukienni? tłumy publi­
czności oczekiwały wypogodzenia, wreszcie jednak, gdy 
deszcz nie przestawał kropić, rozprószono się.

Puszkami obnośnemi ząj9’o Się, jak lat poprze­
dnich, Koło akademickie, którego członkowie opatrzeni 
w legitymacye Zarządu Związku okręgowego T. S. L., 
będą się starali umożliwić jak najszerszym warstwom 
rzucanie grosza na „Dar narodowy" dla T. S. L. — 
Delegatami Koła będą pp.: Wisz, Czachra, Budzik, 

' Bartoszewicz, Kahl, Oleksy, Trytek, Piechowiez, Szlam- 
■ ka, Wolfenburg, Kuc, Dąbrowski, Młynarski M. Do- 
I maszewski, Dręgowski, Boczar i Bogusz, Śmietana- . WESJT rei.M.tasza. mtollto : , SjgnK<ili 8r-s npro;mne W “

KUFRY, WALIZY, TORBY, TOREBKI, NECESSERY.
I LEDI ang., PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE
PASKIjnodne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur, RĘKAWICZKI z najlepszych fabryk’

*ffll» PARASOLEK i PARASOLI anastazy FRONCZ 1£



Uroczysty wieczór kn uczczeniu Konstytucyi 3 
maja urządzili onegdaj urzędnicy pocztowi w sali 
swojego klubu. Do uświetnienia wieczoru przyczynił się 
współudział doskonałych sił, które komitetowi uda­
ło się pozyskać. Artystycznie dobrany program, zawie­
rający produkcye sympatycznego chóru akademickiego 
pod batutą p. Wallek-Walewskiego, pełen artyzmu i 
subtelnem odczuciem odznaczający się śpiew p. Filip- 
kówny, oraz piękną grę p. Maehówny i p. Paszkow­
skiego, podniósł znacznie poważny nastrój Wieczoru. 
Słowo wstępne wypowiedział prof. U. J. dr Wiktor 
Czermak, kreśląc pięknie znaczenie i doniosłość Kon- 
stytueyi trzeciego maja, która na owe czasy a także 
i teraz budzi podziw wszystkich narodów Europy. Li­
cznie zebrana publiczność, gorącemi oklaskami dzięko­
wała prelegentowi za jego wspaniałe przemówienie. 
Każda piosenka śpiewana przez p. Filipkównę wywo­
ływała burzę oklasków, domagano się ciągle nadda­
tków, a zmęczonej w końcu śpiewaczki nie chciano 
wprost puścić z estrady. Użyję zwrotu piosenki: „Ta­
ki głosik mieć, jest grzechem" i milutkiego jego śpie­
wu słuchałoby się bez końca. Doskonała gra pny Ma­
ehówny i Paszkowskiego podobała się ogólnie; arty­
stów-amatorów nagrodzono oklaskami. now.

Z „Sokoła" krakowskiego. Dnia 3-go maja od­
będzie się uroczysty wieczorek w celu uczczenia 118 
rocznicy konstytucyi 3-go maja. Na program złożą się: 
słowo wstępne druha F. Prcchaski, odczyt prof. dra St. 
Kozłowskiego, deklamacya piof. A. Lekszyekiego, pro­
dukcye amatorskiego chóru „Sokoła" pod kierownictwem 
artystycznem prof. M. Świeżyńskiego, śpiewy solowe 
p. Ireny Różyckiej i p. A. Isakowicza, oraz produk­
cye amatorskiej orkiestry „Sokeła" pod batutą druha 
L. Urygi.

Druhowie umundurowani zeehcą przybyć w stro­
jach uroczystych. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Bilety nabywać można w handlu firmy Lankosz-Zają­
czek przy linii A—B.

Po wieczorku odbędzie się w górnej sali wieczor­
nica miesięczna dla członków i ieh rodzin za wolnym 

WSt Zarząd Główny Towarzystwa Oświaty Ludo­
wej donosi nam: Z okazyi rocznicy Konstytucyi Trze­
ciego Maja wydało towarzystwo okolicznościowe kartki 
korespondencyjne w kilkunastu tysiącach egzemplarzy, 
z których sprzedaży czysty dochód przeznaczony jest 
na cele Towarzystwa. Kartki te rozesłano do wszyst­
kich kierowników czytelń T. 0. L. Kartki sprzedaje 
się po 4 hal.

Wraz z kartkami korespondeneyjnemi załączono 
także szkic odczytu o Konstytucyi Majowej, napisany 
przez prof. Edwarda Kozłowskiego. Oprócz tego od­
bywa się wysyłka odezw do różnych prywatnych osób, 
życzliwych Towarzystwu. W Krakowie natomiast od­
był się ze współudziałem Towarzystwa w niedzielę 
dnia 2 maja wieczorek patryotyczny na cele Towa­
rzystwa w Domu robotniczym przy ulicy św. Tomasza 
1. 37 a w Stowarzyszeniu „Gwiazda" urządziła T. 0. 
L. odczyt o „Konstytucyi". Uprasza także Towarzy­
stwo wszystkich swych członków, zamieszkałych w Kra­
kowie, by stawili się jak najliczniej we wspólnym po­
chodzie o godzinie 11 rano w poniedziałek w miejscu 
dla T. O. L. wyznaczonym w pochodzie.

Wreszcie sprostować musimy zarzut, jaki Towarzy­
stwu uczynił jeden z dzienników krakowskich, że ak- 
eya podjęta przez T. O. L. dla uczczenia rocznicy 
Majowej, wywołuje „konkurencyę nie na miejscu" dla 
równorzędnej instytucyi, jaką jest Tow. Szkoły Lu 
dowej.

Otóż wyjaśniamy, iż właśnie dla uniknienia jakich­
kolwiek podejrzeń podobnego rodzaju, Towarzystwo 
prowadzi akcyę tylko we własnych Czytelniach, wśród 
samych tylko członków Towarzystwa, w towarzystwach 
pokrewnych duchem T. 0. L. i wśród życzliwych so­
bie osób. O jakiejkolwiek tedy „konknreneyi" dla Tow. 
Szkoły Ludowej nie ma mowy i zarzut podobny jest 
bezpodstawny.

Z Podgórza dowiadujemy się, że w sobotę praco­
wali wszyscy pracownicy miejskiego wapiennika; na­
tomiast wezmą gremialnie udział w obchodzie narodo­
wym 3-go maja. — Zarząd wapiennika w uznaniu pa- 
tryotycznego stanowiska pracowników, policzy im ów 
dzień, jako dzień pracy.

Uroczysty obchód narodowy dnia 3 go maja 
został z powodu niepogody odłożony na niedzielę dn. 
9 maja.

Jak laleczka.
Raz rzekła mama:

— Moja córeczka 
Jest taka śliczna

Niby laleczka.

Ob słychać w miaście?
Kalendarzyk na wtorek.

Teatr miejski: „Król".
Teatr ludowy: „Ogniem i mieczem".

Biura Redakcyi i Administracyi „Nowin" znaj­
dują się na rogu Rynku i ul. Wiślnej, naprzeciw skle­
pu Rajala. Numer telefonu wydawnictwa na razie je­
szcze 627.

W sobotę z powodu świętowania personalu dru­
karni numer „Nowin" wyjść nie mógł. Zmuszanie per­
sonalu drukarskiego do strejku przez czerwoną organi- 
zacyę jest stanowczo nadużyciem, wobec którego my 
jednak jesteśmy bezbronni. Z dzienników krakowskich 
wyszedł w sobotę tylko jedyny „Czas", a „Glos Na­
rodu" wydał pół numeru, złożonego dzień naprzód.

We Lwowie natomiast wyszły prawie wszystkie 
dzienniki.

Powitanie maja. Corocznym zwyczajem wyruszyły 
na miasto onegdaj rano o godz. 5 wszystkie orkiestry 
wojskowe i przechodząc ulicami grały ochocze marsze 
i pobudkę. Dźwięki muzyki budziły zaspanych mie­
szczuchów, oznajmiając im, że najpiękniejszy z miesię­
cy, maj, zawitał do nas. Orkiestrom towarzyszyło wie­
le młodzieży szkolnej i robotniczej, którą piękna po­
goda wyciągnęła z łóżek. Młodzież szkół średnich ob­
chodziła tego roku miasto ze swemi orkiestrami. 
Z wieży Maryaekiej zabrzmiały po raz pierwszy w tym 
roku tony pieśni religijnej, grane przez trębaczy, ku 
czci N. P. Maryi.

Przewiezienie zwłok Słowackiego. Prezydent 
Leo i prof. Uniw. lwowskiego Dembiński byli u mar­
szałka krajowego hr. Badeniego we Lwowie i stoso­
wnie do uchwały wiecu krakowskiego zaprosili go na 
honorowego prezesa komitetu dla sprowadzenia zwłok
J. Słowackiego do kraju. Marszałek przyjął to zapro­
szenie.

Przykra sprawa. W sprawie konkursu na prolog 
„Akad, koło art. miłośników dramatu klasycznego" i 
„Koło slawistów" uczniów Uniw. Jagieł!, ogłasza ko­
munikat, iż sąd konkursowy z nadesłanych kilku prac 
wyróżnił i nagrodę przyznał pTacy „Zgoda-Niezgoda", 
której autorem jest akademik Bolesław Karpiński. Pro­
log ten poprzedzi przedstawienie komedyi historycznej 
J. Szujskiego p. t. „Dwór królewicza Władysława".

Od p. prof. dra Józefa Flacha otrzymujemy na­
stępujący list:

„Wobec tego, źe w zamieszczonej w „Nowinach" 
notatce p. t. „Skandal w Uniwersytecie" wspomnia- 
nem zostało także moje nazwisko, upraszam o łaska­
we wydrukowanie niniejszych słów, będąc przekona­
nym, że szanowna Redakcya chciała tylko napiętnować 
to, co uważa za godne napiętnowania, nie zaś do­
tknąć osoby, przypadkowo w tę przykrą sprawę 
wmieszane.

Wyjaśnienie moje nie odnosi się do scharaktery­
zowanych przez „Nowiny" wewnętrznych stosunków 
akademickiego komitetu. Tych bowiem dokładnie nie 
znam, sądzić ich więc nie mogę, ubolować tylko mu­
szę, że komitet nie załatwił ich polubownie w wła- 
sncm łonie. Co do mnie, to sędzią konkursowym zo­
stałem w zastępstwie i na prośbę prof. Mycielskiego, 
który wyjeżdżając poiuezył mi m. i. tę sprawę do za­
łatwienia. Ze znanych sobie dwóch prologów przyznał 
on pierwszeństwo jednemu, temu właśnie, który osta­
tecznie zwyciężył, ja zaś miałem jego orzeczenie zmie­
nić tylko w tym razie, gdyby który z dwóch innych, 
nieznanych mu prologów okazał się lepszym od tam­
tego. Do oceny tych czterech prologów przystąpiłem 
zarówno z chłodem, bo prologów wogóle z artysty­
cznych względów nie lubię, jak i z zupełną bezstron­
nością, bo nazwiska autorów były mi nieznane. Później 
dopiero poznałem dwóch pp. autorów, ale to na sąd 
mój nie mogło wpłynąć, bo najprzód nie wiedziałem, 
który prolog jest dziełem ich, powtóre osoby cbu auto­
rów są mi całkowicie obojętne i nie mam powodu do 
tego, by jednemu się przysłużyć drugiego skrzywdzić. 
Specyalnie wobec notatki „Nowin", jakoby prezes ko­
mitetu poparł swój prolog wobec sędziów konkurso­
wych, stwierdzam z całą stanowczością, że wobec mnie 
ani nie przyznał s!ę do autorstwa któregokolwiek z pro­
logów, ani żadnego z nich nie popart; gdyby był to 
uczynił, wycofałbym się natychmiast z sądu konkurso­
wego. Prologi ocenić musiałem z punktu widzenia 
przedłożonych mi, urzędowo ogłoszonych warunków 
konkursu; czy przedtem ogłoszono inne warunki, w to 
wchodzić nie mogłem, bo to jest właśnie ewą we­
wnętrzną sprawą komitetu. Od siebie jednak skryty­
kowałem warunki konkursu i wyraziłem żal, że tak 
je ułożono. Zaznaczam wreszcie, że ów wybrany pro­
log uznałem tylko za względnie najlepszy i zale­
ciłem pewne w nim zmiany.

Ufając, że Szanowna Redakcya zechce w imię pra­
wdy niniejsze wyjaśnienie w swem Szanownem piśmie 
zamieścić, kreślę się z prawdziwym szacunkiem

J. Flach11.
Za Stronnictwa ludowego. Otrzymujemy nastę­

pujący komunikat, którego treść przyjdzie nam jeszcze 
omówić:

Na wczorajszem posiedzeniu wydziału Rady na­
czelnej P. S. L. odbytem w Krakowie pod przewodni­
ctwem prezesa Stapińskiego, powzięto następujące 
uchwały:

„Wydział Rady Naczelnej P. S. L, uznając po­
trzebę zabezpieczenia minimum egzystencyi dla wszy­
stkich obywateli państwa, osobliwie chorych, kalek i 
starców, oświadcza się stanowczo-przeciw przedłożeniu 
rządowemu o ubezpieczeniu socyalnem w brzmieniu z 3 
listopada 1908 r.

Przedłożenie owo nie może być nawet podstawą dr 

zmian poszczególnych ustępów, gdyż całość przedłoże­
nia opiera się na zupełnie błędnej podstawie. Na ka­
żdy wypadek sprawa tej wagi powinna być przedłożo­
na Sejmom krajowym do zaopiniowania a szczególnie 
rozpatrzyć ją wpierw winien Sejm Królestwa Galicyi 
ze względu na zupełnie odrębne stosunki, wśród któ­
rych wprowadzenie takiej ustawy wywołałoby kata­
strofę społeczną i gospodarczą".

„Wydział Rady Naczelnej P. S. L. wzywa posłów 
P. S. L., aby z całą bezwzględnością zwalczali w Ko­
le Polskiem i w pełnej Izbie przedłożenie finansowe 
rządu, zmierzające do uszczuplenia autonomii budżeto­
wej Sejmu krajowego. Za żadną cenę nie mamy do 
sprzedania samorządu krajowego. Ubolewamy, że mini­
ster rodak, mieniący się autonomistą, ośmielił się wnieść 
podobne przedłożenie. Podwyższenie podatku nie tylko 
cd wódki ale i piwa winno poprzedzić zniesienie po­
datku domowo klasowego od jedno- i dwuizbowych do­
mów".

Prócz tych1 najpilniejszych spraw parlamentarnych 
Wydział Rady Naczelnej omawiał także sprawę Chełm­
szczyzny i wyraził między innemi zapatrywanie, że 
gdyby komitet słowiański, wybrany w Pradze, nie po­
trafił zapobiedz oderwaniu Chełmszczyzny, zgotowałby 
przez to smutny koniec całej akcyi neoslowiańskiej.

Z najbliższych prac, jakie Stronnictwo przedsię- 
weźmie, jest agi tacy a za reformą wyborczą do Sejmu. 
Rozpocznie się ona już niebawem, a zgromadzeniom 
w kraju poddawaną będzie pod uchwałę jednobrzmiąca 
rezolueya, będąca zarazem wyrazem stanowiska, jakie 
pod tym względem Stronnictwo w ostatniej sesyi sej­
mowej zajęło i przy jakiem trwa. Oto jej brzmienie: 

„Trwamy przy żądaniu powszechnego, równego, taj­
nego i bezpośredniego prawa głosowania do Sejmu. 
Rozdz'ał mandatów w ordynacyi wyborczej na tej pod­
stawie ułożonej powinien odpowiadać kluczowi, przyję­
temu przy ordynacyi wyborczej do parlamentu, a za­
tem zapewniać włościaństwu naszego kraju taką samą 
przewagę w liczbie mandatów. Wzywamy posłów P. 
S. L., by wytężyli wszystkie siły i użyli wszelkich 
środków, aby dojście do skutku tej reformy zapewnić 
w takim terminie, iżby obecny Sejm kuryalny nie 
trwał dłużej, jak pod koniec roku 1910. Zarząd 
Stronnictwa obowiązany jest wdrożyć stosowną akcyę 
w kraju".

Wreszcie omawiano także cały szereg spraw we­
wnętrznych Stronnictwa i organizacyjnych, stwierdza­
jąc, że powrócił już dawny stan spokojnego rozwoju 
po nieudałych wichrzeniach „Gazety Ludowej". Posta­
nowiono też zwołać Radę Naczelną P. S. L., która 
zadecyduje o kongresie.

Z parku dra Jordana. Boiska tennisowe w parku 
dra Jordana są już otwarte dla publiczności. Zarząd 
parku urzęduje codziennie od godz. 4—5 popoł. w głó­
wnym pawilonie.

Na gimnazyum w Orłowy na Śląsku. Dnia 5 
b. m. w sali P. Z. N. Rynek główny A—B 1. 45, 
wygłosi dr. F. Koneczny odczyt p. t. „Polacy na 
Śląsku". Bilety po 1 kor. pierwszorzędne, nestępne 
50 hal. Dochód przeznaczony na gimnazyum realna w 
Orłowy na Śląsku. Początek o godzinie 7-mej wie- 

CZ°rNa fundusz kolonii leczniczej w Rabce złożyli 

pp. Eustachowie Chronowscy z Krakowa kwotę 2000 . 
kor., której odsetki pokrywać będą koszta utrzymania 
jednego dziecka skrofulicznego podczas sezonu letniego 
w Rabce.

Niemiła awantura spotkała onegdaj wracających 
z teatru państwa X. przybyłych do Krakowa z pro­
wincyi. Młodzi małżonkowie szli plantami z teatru do 
Bizanca i opowiadając sobie coś wesołego śmiali się 
oboje. W tem stojące w alei, wiodącej do hotelu Kra­
kowskiego „wesołe panienki" zaczepiły panią X. i w 
najordynarniejszy sposób zbeształy, bierąc ją za swą 
byłą koleżankę. Bezczelne dziewczyny obrzuciły panią 
X. n;’jgorszemi słowami, zapożyczonemi ze słownika 
kryminalno-łobuzerskiego i odepchnąwszy ją na bok 
zamierzyły się na nią parasolkami. Oniemiały na ra­
zie ze zdumienia pan X. ujął się za żoną i przy po­
mocy laski odpędził wstrętne indywidua. Jak zwykle 
w takich wypadkach polieyanta na lekarstwo nie było 
w okolicy. — Możeby policya otoczyła baczniejszą u- 
wagą ową aleę plant, gdyż wypadek to niestety nie 
pierwszy.

Z sali sądowej. (Ukradł bez włamania). Spryt 
złodziejski jest niewyczerpany. — Oto nowy dowód: 
W grudniu ub. roku zgłosił się do notaryusza w Pod­
górzu chłopek, rzekomo Franciszek Morawa z Polanki- 
Haller i zażądał pożyczki 700 kor. na hipotekę swej 
realności, wykazująe potrzebne dokumenty. Pożyczka 
miała być podjęta w Tow. pożyczkowem „Wzajemna 
Pomoc" w Podgórzu. — Dla formalności trzeba było 
dwóch świadków na stwierdzenie tożsamości pożycza 
jącego. Rzekomy Morawa poradził sobie: wyszedł na 
Rynek podgórski i dwóch spotkanych na drodze nie­
znajomych ludzi, Andrzeja Jelenia i Wojeiecha Dunajkę, 
wziąwszy na wódkę, skłonił, by stanęli u notaryusza 
jako świadkowie, mogący potwierdzić, iż pożyczający 
jest gospodarzem Morawą. Tak też uczynili i sprytny 
oszust podjął pożyczkę 700 kor. Gdy doręczono uchwa­
łę intabulacyjną prawdziwemu Franciszkowi Morawie 
z Polanki-Haller, okazało się, że zaszło oszustwo. — 
Władze, idąc za śladem poszlak, wpadły wkrótce na 
trop i wykryły, iż tym przebiegłym oszustem jest wy­
robnik, Jan Sasor, zamieszkały w Polance-Haller.

Sasor zasiadł 'na ławie oskarżonych w sobotę. — 
Bronił go adw. dr Seinfeld — oskarżał prokurator dr 
Obtułowicz. Trybunałowi przewodniczył r. Trzaskowski.

Świadkowie, którzy widzieli Sasora w czasie oszu­
stwa, poznali go jako tego, który się podawał za Mo­
rawę i który podjął pożyczkę. I „świadkowie wódcza- 
ni" poznali go. Sędziowie przysięgli wydali werdykt 
uwalniający, więc trybunał uwolnił Sasora od winy 
i kary.

Rozprawa przeciw Łacie i wspólnikom rczpisa- 
na na 3 dni o rabunkowy napad i morderstwo roz- 
poeznie się jutro. Wstęp na salę rozpraw za biletami, 
które wydaja prezydyum c. k. sodu karnego.

Sprowadzenie zwłok ś. p. Heleny Modrzejew 
Skiej do Krakowa. Hr. Chłapowski, mąż zmarłej ar­
tystki zwrócił się do dyrektora L. Solskiego z zawia­
domieniem, źe rodzina zamierza zgodnie z życzeniem, 
zmarłej zwłoki przewieść do Krakowa.

Z inieyatywy dyrektora Solskiego utworzy się ko­
mitet, który zejmie się uroczystym pogrzebem wielkiej 
artystki.

Ze stacyi ratunkowej. Wojciech Guł, wyrobnik, 
zgłosił się na stacyę ratunkową z 2 ranami na twa­
rzy, ctrzymanemi od rzuconych przez napastników ka­
mieni.

W nocy z soboty na niedzielę wyjechało Pogoto­
wie na Daj wór, gdzie pijaczka Lissak krwią zlana le­
żała na polu. Czy przez pobicie, czy wskutek upadku 
doznała ona paru ran koło oka. Przewieziono ją do 
schroniska Brata Alberta.

Pokora Bronisław, krawiec, zamieszkały na Kro­
wodrzy, otrzymał od swego sublok. tora cios flaszką 
w twarz, przyczem doznał skaleczenia nosa. Saczęściem 
kość została nienaruszona.

W noey z niedzieli na poniedziałek został przez 
sv ych kolegów pobity Lukes, werkmistrz, ponieważ nie 
chciał im pożyczyć pieniędzy. Rany opatrzono na sta­
cyi ratunkowej.

Płaszowski Karol, wyrobnik z Zakrzówka, doznał 
d dś przy praey rany, 6 cm. długiej w dłoń, cd ostre­
go szkła.

„Drobna" kradzież. Odnośnie do naszej notatki 
w kronice z d. 28 kwietnia prostuje nam p. W. Ba­
jor, że aresztowanie, które na skutek doniesienia słu­
żącego z mleczarni Dobrzyńskiej miało mbjsee, było 
jak się okazało niesłuszne. Płyty marmurowe, o kra­
dzież których p. Bajora posądzono, zostały wysłaue do 
naprawy a o tem nie wiedział służący, który go kazał 
aresztować.

Samobójstwo. W restauracyi p. Kwiecińskiego, 
przy ul. Szpitalnej pod 1. 19 otruł się wczoraj syn 
jego Julian, czeladnik bronzowniczy, zatrudniony u p. 
Soipa, zażywszy w piwie znaczną dawkę sinku peta- 
su. Desperat przyszedł do restauracyi ojca wieczorem, 
usiadł przy stoliku, w ostatnim pokoju i tam w piwie 
wypił truciznę. Po chwili, gdy zauważono źe runął 
nieprzytomny na ziemię, zawezwano natychmiast Po­
gotowie ratunkowe, które mimo energicznej pomocy 
nie nratowało denata. Śmierć, która nastąpiła natych­
miast, skonstatował lekaTz miejski dr. Zopoth. Zmarły 
nie pozostawił żadnego listu wyjaśniającego powód 
samobójstwa.

Awanturnicy. Wczoraj aresztowała policya 19-le- 
tniego wyrobnika Karola Opiła, znanego złodzieja i a- 
wanturnika, który pijany pobił żelaznym kluczem prze­
chodzącego placem Kleparskim Wojciecha Tomczyka, 
służącego wiejskiego. Skaleczonego opatrzyło Pogoto­
wie ratunkowe — Opiła zaś zabrał polieyant pod te­
legraf.

W ulicy Starowiślnej napadł z towarzyszami na 
idącego chodnikiem Józefa Boksę 2f-letni wyrobnik 
Jan Stanisław Piskorowski i zranił go nożom w prawe 
ramię. Rannego zabrało Pogotowie. Przy aresztowanym 
Piskorowskim znaleziono duży kozik. Piskorowskiego 
osadzono w kczie.

W sobotę po południu pobili mili koledzy Józefa 
Chmielowskiego, robotnika kolejowego, który otrzymał 
ranę 12 etm. długą na tyle głowy, doznał złamania 
paru żeber i licznych kontuzyj zewnętrznych. Opatrzo­
no go na Pogotowiu.

Andrusy z Krowodrzy, czująe jakąś urazę do pana 
Metodego Żiżki, podurzędnika kolejowego, rzucili na 
ni9go w chwili, gdy przechodził przez Krowodrzę, bu­
telką i poważnie zranili na policzku lewym. — Ranę 
opatrzono na Pogotowiu.

Pożar. Wczoraj po południu o godz. 4 minut 30 
zawezwano straż pożarną na ul. Skawińską, u wylotu 
której paliła się stara stojąca tam szopa. Ogień został 
zaprószony prawdopodobnie umyślnie. Sprawców na ra­
zie nie wyśledzono. Po zalaniu wodą pożar stłumiono — 
szkoda jest nieznaczna.

Festyn w Podgórzu. Stów, sądowych urzędników 
kancel. „Własna Pomoc" okręgu wyższego sądu kraj, 
w Krakowie, urządza dnia 6 czerwca b. r. w uroczym 
parku miejskim na Krzemionkach w Podgórzu wielki 
festyn, z którego cały czysty dochód przeznacza na 
budowę bursy dla biednych dzieci swych członków 
z prowincyi, uczęszczających do szkól średnich w Kra­
kowie.

Protektorat festynu raczyli łaskawie przyjąć: JWP. 
Franciszkowa Maryewska, żona burmistrza miasta Pod 
górzs i posła na Sejm krajowy oraz Ekscelleucya Wi­
told Hansner, prezydent sądu kraj, wyższego w Kra­
kowie.

Komitet dokłada wszelkich starań, aby festyn wy- 
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twój bogato zaopatrzony sktad obawia wykonanego z najwię­
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — PrzyjntllJO 
zamtaiania na,obawia wszelkiego rodjajis i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa-
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padł pod każdym względem jak najlepiej — powziąwszy 
w pierwszym rzędzie zadanie, o ile możności zerwać ze 
zwykłym szablonem programów festynowych, powtarza­
jących się corocznie — to też program, który niedłu­
go zostanie ogłoszonym, zadowolni wszelkie wymogi 
P. T. Publiczności, która już dawno i słusznie żąda 
inowaeyi.

Przez nieostrożność spadł onegdaj z rusztowa 
nla na długiem piętrze pracujący w p dworcu hotelu 
Saskiego murarz 40-letni Karol Pieehowicz. Na szczę­
ście zdołał on upadając schwycić się rusztowania na 
piętrze pierwszem i zawisł w powietrzu, skąd go zdję­
to. Spadając doznał on znacznych cbrażeń na ki. t e 
piersiowej orsz ran na głowie, rękach i nogach. Z: 
wezwane Pogotowie przewiozło go po opatrzeniu do 
domu.

t Adam Staszczyk. Jeden z najsympatyczniej­
szych obywateli krakowskich, Adam Staszczyk, maj­
ster ślusarski i poeta, autor wielu sztuk ludowych 
zmarł onegdaj w 56 roku życia po ciężkiej i krótkiej 
chorobie. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o godz. 
4 pop. z kościoła św. Łazarza.

Zmarli. Aleksander Moldenha w er, jeden znaj 
wybitniejszych polskich prawników-krymhologów, zrnaJ
29 z. m. w Krakowie, przeżywszy 69 lat.

Bolesław Gawroński, notarymz w Bieczu, zmarł
30 z. m. w Krakowie, przeżywszy 53 lat.

Karol Florek, uczeń IV. kursu szkoły przemy­
słowej, przeżywszy 18 lat, zmarł 30 b. m. w Kra­
kowie.

Naokoło sceny i estrady.
Z teatru miejskiego. „Król" jest jedną ze świe­

tnych, w swej swywolneśei prawdziwie francuskich ko- 
medyj satyrycznych. Publiczność doskonale się bawiły. 
Z powodu braku miejsca obszerniejszą notatkę zamie­
ścimy jutro.

Z teatru miejskiego. Satyryczna krotochwila: 
„Król", która budziła tak huczny humor na pierw­
szych dwóch przedstawieniach, powtórzona będzie we 
wtorok, w środę i w czwartek bieżącego tygodnia, 
poczem zejść musi z repertuaru aż do końca sezonu 
bieżącego.

Z teatru powszechnego. „Dla pokrzepienia «erc“ 
napisał Sienkiewicz swą trylogię. Tak ją napisał, że 
może na czytelników epopea naszych zwycięzkich zma 
gań się z „potopem" wrogów działać pokrzepiająco.

Ale czy „Ogniem i mieczem" robi wrażenie, jako 
przeróbka sceniczna? Moźnaby wiele zarzucić w ogóle 
każdej przeróbce powieści w sztukę teatralną, tylko, 
że „Ogniem i mieczem", jak wiele podobnych patryo- 
tycznych rzeczy, nie wystawia teatr polski dla estety­
ków z pod ciemnej gwiazdy, tylko dla tej naszej, poi 
skiej publiczności, zasłuchanej w swą dziejową prze 
szłość, głoszoną ze sceny, z zapartym oddechem bio 
rącej udział wszystkimi fibrami nerwów w akeyi sce 
nicznej.

Trzeba dobrze się było przypatrzeć tym tłumom 
publiki w teatrze powszechnym w sobotę i niodzielę 
na przedstawieniach „Oguiem i mieczem", jak ona en­
tuzjazmowała się, jak szczególniej uroczysty pano­
wał nastrój, a każdyby słowom mym przyznał słu­
szność.

I dyrektor Rygier dobrze zrobił wystawiając 
„Ogniem i mieczem" i okaże odczucie żądań i pra­
gnień publiczności teatru powszechnego, wystawiając 
częściej podobnego rodzaju sztuki.

Teatr na obu przedstawieniach był pełny. Na par­
terze widziałem całe dziesiątki wojskowych czapek, eo 
jest rzeczą rzadko spotykaną w teatrze przy ul. Raj­
skiej. A publiczność tak za każdem zapadnięciem kur­
tyny bila brawa, aż huczało.

Bo trzeba przyznać, że i artyści grali świetnie. 
P. Poleński, jako jowialny Zagłoba, był świetny. Dyr. 
Rygier niezrównanie oddał rolę Bohuna, a Rygier ju­
nior rolę Skrzetuskśego. Groźnym atamanem Chmiel­
nickim, o dzikim, ochrypłym głosie był p. Turski. P. 
Jejde tak dzielnie uciął „kozaka", że „bisom" nie by­
ło końca. Z reszty pp. Stefański, Heleński, Cholewicz 
i w. i. świetny tworzyli zespół.

Z pań wyróżniły się: p. Winiewska (Horpyna) i 
p. Biskupska (Helena). Lekka chrypka p. Grabowskiej 
(Kniahini) bynajmniej nie raziła przy jej dobrze od­
czutej i odegranej roli. ri—ri.

Ż teatru powszechnego. W poniedziałek uroczy­
ste przedstawienie ku uczczeniu rocznicy konstytucji 
3-go Maja, „Warszawianka" St. Wyspiańskiego i „Kon­
federaci Barscy" A. Mickiewicza.

We wtorek 4 maja: „Ogniem i mieezem".
W środę 5 maja: „Zły duch" (Kobieta szatan).
Koncert Battistiniego. Battistiniego uosabia wy­

żyny sztuki. Jeżeli wybornym śpiewakom udaje się 
wznieść chwilami do wyżyn prawdziwej wielkiej sztu­
ki, to Battlstini od niej zaczyna. Z cudownym głosem 
i z najwyższą umiejętnością łączy się artyzm, który 
przez najgęstszy filtr, oddzielił wszystko, co do niego 
należeć nie powinno.

Wyraz Battistiniego, to osobny wyraz, którego o- 
pisać niepodobna. Spowszednieć też taki artysta nie 
mógł. Na scenach, na których od szeregu lat śpiewa, 
jest zawsze taką bezprzykładną ttrakcyą, że każdy jego 
występ, jest dla publiczności ,'występem pierwszym. 
Ó Battistinim nikt nie mówi, że go tyle razy słyszał, 

ale każdy spieszy, aby go słyszeć. Krytyka o nim, to 
hymny pochwał i zachwytu.

U nas miał artysta ten salę pustą — dlaczego? 
Niechaj kto zgadnie.

Ujmującą jest nadzwyczajna uprzejmość, z jaką 
artysta darzył zachwyconą publiczność niekończącym 
się szeregiem dodatków.

Udział w koncercie przyjęła p. Markówna, Śpię 
waczka zo Lwowa, obdarzona pięknym głosem, ale 
śpiewająca bez wyrazu i bez życia.

W ostatniej chwili zapowiedziano unział pianistki 
panny Michalskiej, która wykonała Karnawał Szumana. 
Panna Michalska, jest z tej gromadki, która w tym 
sezonie niepotrzebnie dreptała po estradzie, najzdol- 
szą — posiada sporą technikę, grę bardzo czystą, eo 
wykazała na Karnawale, najniestosowniej na przygo­
dny występ, wybranym. Poraj.

Koncert p. Korolewicz-Waydowej. Zapowiedzią 
ny na wtorek koncert znakomitej śpiewaczki budzi 
wielkie zaciekawienie. P. Korolewicz w poczuciu idei 
całego wieczoru wykona wyłącznie polskie utwory: 
Aryę z „Hali" z orkiestrą i szereg pieśni Noskow­
skiego, Żeleńskiego, Karłowicza, Szopskiego, Liszniew- 
skiego i innyeh. Nowością dla Krakowa będzie wyko­
nanie „Dyalogu na sopran i chór męski" Niewiadom­
skiego do słów Wyspiańskiego „Na podegrodziu". Kom 
pozyeyę tę wykonano z ogromnem powodzeniem we 
Lwowie na obchodzie ku czci Wyspiańskiego.

Nadto utwory Słowackiego deklamować będzie p. 
Ordon-Sosnowska. Chór akademicki odśpiewa Żeleńskie­
go „Oboją wiosnę" i Sołtysa „Śpiewaka zwycięzcę". 
Wieczór rozpocznie orkieistra 13 pp. pod batutą dyr. 
Hoeka uwerturą Moniuszki „Paria".

Repertuar teatru miejskiego:
Środa: „Król". 
Czwartek: „Król". 
Piątek: „Sarnson".
Sobota popoł.: Ku uczczeniu pamięci Wł. L Anczyca, 

„Słowo wstępne". „Łobzowianie", „Tyrteusz", „Nobilitacja" 
(cenj zniżone do połewj).

Sobota wiecz.: „Noc listopadowa".
Niedziela pop.: „Kościuszko pod Racławicami". 
Niedziela wiecz.: „Car Samozwaniec".
Poniedziałek: „Upiory".

Owa pewiae środki przeciw zplerzchnięclu rąk 
I twarzy:
Mydło „lecznicze"
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Skutek niezawodny, lecz żądać 
wyrobów Malinowgkiega.

Telegramy „Nowin*.
Cesarz niemiecki w Wiedniu.

Wiedeń. Odwiedziny cesarza niemieckiego u ce­
sarza Franciszka Józefa w dniu 14 maja są faktem 
pewnym. Jak się dowiadujemy, w powrocie z Kor- 
fu niemiecka para cesarska przybędzie dofu niemiecka para cesarska przybędzie do Wie- prz 
dnia, aby odwiedzić monarchę. Przybycie nastąpi yy 
w piąte:. 14 maja przed południem. Para cesar- gka 
ska przybędzie specjalnym pociągiem dworskim pa] 
na dworzec południowy. Jak słychać, przyjęcie gta 
będzie nadzwyczaj uroczyste. Pobyt w Wiedniu nrnbędzie nadzwyczaj uroczyste. Pobyt „ ...wum 
trwać będzie 24 godzin, a 15 maja niemiecka para 
cesarska opuści Wiedeń i uda się z powrotem do 
Berlina.

Przesilenie węgierskie.
Wiedeń. „N. fr. Presse" dowiaduje się z kół 

stronnictwa niezawisłości w Węgrzech o nowym 
projekcie. Projekt ten polegać ma na tem, aby 
utworzyć gabinet wyłącznie złożony z członków 
stronnictwa niezawisłości pod przewodnictwem 
Kossutha. Gabinet miałby charakter przejściowy, 
a zadaniem jego byłoby przeprowadzić reformę 
wyborczą i rozwiązać parlament. Po nowych wy- 
bo-ach dopiero Izba rozstrzygnęłaby o kwestyi 
bankowej.

„Dzień dziecka".
Praga. Czesi zapowiedzieli na niedzielę tak zw. 

„dzień dziecka", to znaczy zapowiedzieli, że na 
wszystkich ulicach zbierać się ma składki po 2 
halerze na instytucye, mające na celu ochronę 
dzieci. Posłowie niemieccy założyli u prezydenta 
gabinetu przeciw temu protest w obawie, że to 
da powód do zaczepiania przechodniów niemieckich, 
którzy składki odmówią. Wskutek protestu nie­
mieckiego wydano zakaz. Czescy posłowie wniosą 
przeciw temu interpelacyę albo wniosek nagły.

Jak telegrafują, nakaz został cofnięty; dzień 
przeszedł spokojnie.

Wódz czarnych sotni u cara.
Petersburg. Poseł d.« Dumy Marków, należący 

do najskrajniejszej prawicy, został onegdaj powo­
łany na specyalną audyencyę do cara, do Carskie­
go Sioła. Audyencya trwała pół godziny. Car po­
lecił Msrkowowi, by wyraził frakcyi najskrajniej­
szej prawicy cesarskie pozdrowienie. Audyencya 
Markowa spotyka się w' Dumie, zwłsszcza wśród 
centrum i umiarkowanej prawicy z żywymi ko­
mentarzami.

Rosyanie w Persyi.
Tebris. Wczoraj o godz. 9 przed południem 

przednia straż rosyjska w sile 110 kozaków i 69

pieszych wkroczyła do Tebris, witana owacyjnie 
przez tłumy mieszkańców i europejską kolonie. 
Rewolucyoniści zachowali się neutralnie.

Król Bułgarów.
Sofia. Król będzie odtąd nosił tytuł „Ma 

Bułgarów".
Koronacya odbędzie słę z początkiem czerwca.

ZE ŚWIATA
Kuchnie i balon wojskowy w Austryi. Ponie­

waż ministerstwo wojny zdecydowało się zapro­
wadzić w całej armii kuchenie połowę, zostanie 
w najbliższych dniach rozpisany konkurs na ich 
dostawę. Zarząd wojskowy nabędzie ogółem 4000 
tych kuchni po 3000 koron za sztukę, co razem 
wyniesie około 12 mil. kor|

Zarząd wojskowy postanowił nabyć balon ty­
pu „Parseval“ długości 58 metrów, odbywający 
drogę przynajmniej 40 kim. na godzinę.

Niszczycielka mężów. Dzienniki rosyjskie do­
noszą, że do więzienia w Bułakławie wtrącono 
starą kobietę, która przez trzydzieści lat zajmo­
wała się procederem „niszczenia mężów" z pole­
cenia żon.

„Niszczycielka mężów" wcale nie wypiera się 
swego procederu, ale nie uważa go za zbrodnię, 
gdyż „niszczyła złych mężów, ulegając łzom i pro­
śbom nieszczęśliwych żon". — Na pytanie, jakiej 
trucizny używała, oświadczyła z początku, że da­
wała tylko „zamówioną" wodę, ale później przy­
znała się, że truciznę wyrabiała sama z tarantul 
i kazała ją dolewać przez jakiś czas po kilka 
kropel do herbaty przeznaczonemu na otrucie mę­
żowi. Taka trucizna działa powoli, ale pewnie 
i nie wzbudza podejrzeń co do rodzaju śmierci 
otrutego.

— Ot zwyczajnie — zeznawała trucicielka — 
pochoruje, pochoruje, poboli go pod sercem i odda 
Bogu duszę i nikt się nie domyśli z jakiej przy­
czyny.

Trucicielka pobierała tytułem „honoraryum" 
po 30 rubli za każdego otrutego męża. Pieniądze 
brała zawsze z góry, ręcząc za skutek.

Król zboża. Z Nowego Jorku telegrafują, że 
ciągłą zwyżkę cen zboża przypisać należy agita- 
cyi niejakiego Jim’a Pattena. Miliarder ten ame­
rykański, przebywający w Chicago, zakupił ogrom­
ne masy zboża, oczywiście na kredyt i teraz śru­
buje stale jego cenę w górę. Do kilku tygodni 
albo zostanie zrujnowany i wyjdzie z tej gry 
z torbami, albo zarobi miliony i usprawiedliwi 
nazwę, jaką mu dają rolnicy amerykańscy, że jest 
„najpierwszym patryotą w Stanach Zjednoczonych". 
Równocześnie sfery robotnicze nazywają go naj­
większym łotrem, gdyż o ile dobrze się zasłużył 
ziemianom przez podniesienie cen zboża, o 
ściągnął na siebie nienawiść sfer robotniczych 
nrzez to, że wywołał drożyznę śródków do życia. 
'v Ameryce toczy się teraz walka na wielką 

skalę. Wszyscy rolnicy popierają usiłowania Jima 
Pattena,. wszyscy robotnicy i mieszkańcy miast 
starają się mu przeciwdziałać i do ruiny go do­
prowadzić.

Patten jest człowiekiem liczącym od 55—60 lat 
życia, prowadzonego bardzo moralnie i wstrzemię­
źliwie. Przez całe życie nigdy nie pił, nie palił i 
żadnych innych nie robił nadużyć, handel zbożem 
zgłębił do gruntu, bo rozpoczął swą karyerę ku­
piecką od tego, że był parobkiem w jakimś skła­
dzie zboża, aż doszedł do tego, iż dziś jest naj­
większym kupcem zbożowym. Cieszy się ogromnem 
zdrowiem, wygląda, jakby miał najwyżej lat 40 
i w swojem biurze pracuje z taką wytrwałością, 
że dla wszystkich urzędników służy jako wzór 
niedościgniony. Jego też zabiegom zawdzięczać 
należy tę ogromną zwyżkę cen pszenicy i wogóle 
wszelkiego zboża, jakie teraz zapisuje giełda zbo­
żowa.

Skarga baletnicy. W cywilnym sądzie krajo­
wym w Pradze odbyła się onegdaj rozprawa pan­
ny Sandrini z Wielkiej Opery paryskiej, jako 
przedsiębiorczyni „baletu wielkiej opery", prze­
ciw dyrektorowi o kwotę 28.700 franków. Naj- 
ciekawszemi i najweselszemi były zeznania świad­
ków i rzeczoznawców co do tego, czy trupa bale- 
tnicza panny Sandrini stała na odpowiednim szcze­
blu artyzmu.

Pierwszy świadek wezwany przez stronę skar­
żącą, koncypient adwokacki dr Adamek, zeznał: 
„Baletniczki były stare, podczas gdy przed przy­
jazdem ich do Pragi mówiono, że jedna z nich 
będzie ładniejsza od drugiej. Powiem prawdę, 
że ładna była między niemi jedna tylko, zato 
inne — pożal się Boże! (Wesołość).

Kapelmistrz Oppenheimer zeznał, że toalety 
baletnic były bardzo biedne, co się zaś tyczy ich 
tańca, to prócz panny Sandrini nie było między 
niemi pierwszorzędnej tancerki.

Przew.: Czy panie te były stare?
Świadek: No, z pewnością miały one nietylko 

pierwszą, ale i ostatnią wiosnę już daleko za sobą.

Wchodzi świadek, Brummer, reżyser.

Przew.: Czy produkeye towarzystwa baletowe­
go panny Sandrini można określić jako bardzo 
dobre ?

Świadek: Bardzo dobre? Nawet nie średnie, 
a wprost liche.

Przewodniczący: W jakim wieku były tan 
cerki ?

Świadek: O, te musiały mieć razem co naj­
mniej 2000 lat! (Wesołość).

Ostatecznie wszyscy bez wyjątku świadkowie 
i rzeczoznawcy zeznali, że tańczące damy panny 
Sandrini znajdowały się wszystkie w „spóźnio­
nym", a niektóre nawet w „podeszłym" wieku, a 
ich kostyumy mocno były zniszczone, wprost 
wstrętne. — Po krótkiej też tylko naradzie try­
bunał wydał wyrok, oddalający skargę panny 
Sandrini o niedotrzymanie umowy przez dyrek­
tora i skazujący ją na ponoszenie kosztów pro­
cesu.

„Wódka". Humorysta „Słowa P.“ ogłasza takie 
dowcipne „obrazki z bruku lwowskiego":

Kilka scen z bruku niedzielnego. Ulica Ja­
giellońska. Jakiś pan upił się. Stanął przed wy­
stawą sklepową i przemawia do tłumu, który ro­
śnie z każdą chwilą. Mówca zapala się coraz wię­
cej, mówi głosem potężnym w trzech językach, 
aby go wszyscy rozumieli: po polsku, po nie­
miecku i po rusku naprzemian.

Mówi o polityce, o wodzie, o ogórkach, o auto­
mobilach i o procesie Siczyńskiego. Tłum stoi i 
słucha. Niektórzy uśmiechają się. Nowi przybywają 
i pytają o co chodzi. Do mówcy zbliża się jakiś 
pan, bierze go pod ramię, mówi mu coś do ucha 
i ciągnie go do sieni. Ale mówca nie chce iść, 
bo musi skończyć przemówienie. Nadchodzi poli­
cyant, mówca obejmuje go, całuje się z nim, jak 
z przyjacielem dawno niewidzianym i obaj odcho­
dzą przy łaskawym współudziale całego tłumu.

Ulica Kochanowskiego. Z szynku wychodzi 
gość, który sam uznał, że na jedną niedzielę wy­
starcza to, co wypił, więc idzie ostrymi zygzaka­
mi i zatrzymuje się przed dorożką. Staje przed 
koniem i mówi:

— Maćku, pojedziemy do kawiarni?
Koń robi końską minę i nie daje odpowiedzi. 

Ale dorożkarz wtrąca się do rozmowy.
— Pojedziemy.
— Ja nie ciebie —mówi pijany gość—

ale twego konia. Ma powiedz twemu dyre­
ktorowi, że on durny twój ogon, a sam jedź 
ze mną do kawiarni na czarną.

— Niech pan siada — mówi dorożkarz uśmie­
chnięty.

— Ja z tobą nie gadam, ale z twoim chlebo­
dawcą, z tym koniem. Maćku jedziemy?

Los zrządził, że koń kiwnął głową.
— A widzisz — mówi pijany gość — że on 

mnie rozumie, teraz pojedziemy. Jedź Maćku na 
czarną.

Poczem gość wchodzi do dorożki, ale wziął 
taki rozpęd, że wyszedł odrazu drugą stroną i 
wpadł na szczęście w objęcia dorożkarza, który ge 
usadowił. I pojechali.

Ulica Krakowska. Siedzi na progu zamknięte­
go sklepu jakiś robotnik, a głowa kiwa mu się, 
jak wahadło. Nad nim stoi żona i, trącając go w 
ramię, namawia, aby poszedł do domu.

— Nie mogę, nie — mówi mąż — bo 
muszę jeszcze gdzieś 6.

— Ale chodź już, !
— Ty tego nie rozumiesz, nie mogę.
— Stasiuniu, chodź dalibóg, to się wyśpisz.
— Aha, ty mi dasz spać? Ty odrazu zabie- 

rzesz się do mnie kijem.
— Nie, jak Boga kocham nie, tylko chodź.
— Dajesz słowo honoru?
— No, chodź już, chodź...
— Ale pamiętaj, że ja muszę jeszcze wstąpić 
wódkę, bo mam pragnienie.
I oboje poszli do szynku.

Życie dla biedaków jest jak kelner z kiepskiej 
restauracyi, który ciągle podaj e swemu gościowi 
coś bardzo niesmacznego.

(ł.

na

Bojkotujmy prnsactwo przy wszel­
kich okazyachl Wystrzegajmy się ku­
powania wyrobów pruskich 1 wogóle 
niemieckich.

NADESŁANE.
za które redakcya nie bierze odpowiedzialno^.

Pr Cybulski Teodor 
specyallsta chorób dzieci, 

przeprowadził się na ul. Floryańską 23. Teł. 674.

»r. S KOS 1WOPORT 
specjalista chorób nerek, pęcherza i cewki, 

powrócił i ordynuje od 3—4. Kraków, Wielopole 6, Tel. 653.
(Laboratoryum chemiczne do badania moczu).

IGW 3Y SOBOLEWSKI
—w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. — ==
Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem.
Towar doborowy. „ Ceny umiarkowane. BGl: Magazyn I lliotolg i ZauM^



WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY - FILIA W KRAKOWIE
! Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Kraków, Rynek główny, Linia A-B 44. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron.
» Przyjmuje wkładki w reetatu Meźwym 1 »« kslaieeaki wkładkowe. Podatek rentowy oyl.ee tak z włe.nyoh tadu.zOw, Kuplo 1 oymd.ż papierów wortofciowyok, w.lut i dewiz. Wzięło yotyozek wekslowych i u. zasiew papierów
| " ' walor, w pneolioweute. Wypl.es kupmy 1 wylosowsus elekta. Przyjmuje wszelki. eleeemjsreMowuUdziele ustnych 1 yuelmyoh wstaOwek w tym kierunku. .........................................
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MamiesiacMaj!
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Miłkowskiego 

W KRAKOWIE 
wilca św. Jana 6 (Hotel Saski) 

TELEFON Nr. 708,

Golijan Z. Ks.:
„NA MAJ I NA ZAWSZE 

w ozdobnej oprawie K. 2.
Nowakowski J. Ks.: 

„MIESIĄC MARYI"
,z pieśniami majowemi 0. Anto­

niewicza T. J.) 
w ozdobnej oprawie K. 1-20. 
Potulicki hr. Ks. prałat: 

„MIESIĄC MARYI" K. --20. 

„Wykład godzinek o Najśw.
Maryi Pannie"

w oprawie K. 8’—.
Na porto jednej książki należy do­
łożyć 40 hal., na porto 2 lub więcej 

książek 60 hal.

ZAKŁA 1>
artyst.-kaml8Dlarsr.

i badawlony 
lózefa Kuleszy

••5Ś3

Wsippeliwr
edzRaczMy krzyże® zasłali

tow W0MtXG' :
w Krakśwte, «l. św. Tesmza h 4S

taż p?zy piasa Szezetmńskte 

Telefon Nr. 381, 
Filia: ulica Koperska I, S.

25

*

Orobne Ogłoszenia 
pe 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 halerzy.]

Poszukiwane.

cuszek złoty ze soboty na niedzielę 
24 kwietnia 1909, w przechodzie 
z ulicy Zyblikiewicza na Librow- 
rzczyzuę Nr. 7. Łaskawy znalazca 
otrzyma 50 koron nagrody. Marya 
Juraczyńska, Librowszczyzna Nr. 7, 
parter na lewo._____________ 486

CMńpca
Franciszka Zająca, Linia A-B L. 46, 
Kraków.

)la niemowlęcia, “ 
chłopczyka zdrowego, poszukuję ucz­
ciwej mamki lub starszej kobiety. 
Zgłoszenia listowne pod „Karolek' 
P' . e-restańte Kraków główna poczts.

________________506

Pierwsza koncesyonowana 
przez c. k. Namiestnictwo 

tatototajjiiiszycia 

nl. św. Krzyża Ł. 7 
otwiera kurs najłatwiejszego fran- 
•uskiego kroju systemu vVorth’a, 
trwający 4—5 tygodni. Zgłoszenia 
przyjmuje się codziennie. Dla nieza­

możnych pań opłata zniżona.

W pracowni otwartej przy 
szkole kroju, szyje się su­
knie i kostyumy wiosenne 

po cenach przystępnych.
508

SÓOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

1. BUGAJSKI i
Kraków, Rynek główny, Linia C—D, I. 33, I. p. 0

POLECA: 386 $

Peleryny męskie i damskie, płaszczyki 
dziecinne, Serdaczki, Stroje Krakowskie, o 
Czapeczki i. Paski dla Pań i dzieci, wszystko O 
własnego wyrobu po cenach nader niskich. ¥

Przyjmuje także wszelkie zamó'-.'k«ia I wykonuje je starannie oraz 
w najkrótszym czasie. *

ooooooo"

Towary gumowe
do oelów oanltarnyoh poleca 497 

Reim i Spółka 
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne

Mydło z konikiem 
z mleka liliowego 

najłagodniej działające na skórą, 
oraz przeciwko piegom.

Wszędzie do nabycia.

M Zjedn. austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 'JJt

JAUSraO-AJmiCAJhi.fi
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Bo sprzedania.

ftAłM parterowy wraz z parcelą bu- 
yOBI dowlaną i sklepem pod ko­
rzystnymi warunkami jest zaraz do 
sprzedania. Wiadomość w Admini­
stracji „Nowin1*.  503

Fabryczny skład zapałek 

„Hegxna“ 
Panom Kupcom sprze­
daj e po cenach fabry- 
445 cznych.

J.FUNEK, ul. Bracka 6
Handel towarów mieszanych.

Za 25 koron
wyucza kroju francuskiego najlepszą 

metodą w 15 lekcyach

„joarn
liraków, Grodzka 18, III. p. 

naprzeciw handlu p “-u-—™- 
FORM! na żakiety, ho 

umówioną oenę. Wysyła 
wincyę.

Panny młode 
które chcą sobie szyć wyprawę, ró­
wnież wszelkie towary do użytku 
dom. nabyć mogą najtaniej w tkalni 

Braci Krejcarów 
Bobruska, 

Vr. 500 (Czechy). 

Proszę zrobić próbę, która wszystkich 
zupełnie zadowolni.

Zamawiajcie jeszcze dziś za zniżoną 
cenę: 91

8 sztuk prześcieradeł la, wielkości 
160/200 cm. za 15-— Kor. franko. 
6 sztuk prześcieradeł la wielkości, 
50'220 cm. za 16’60 Kor. franko. 
sz. weby la, 20 m. za K. 11 franko. 

; tuzin chustek do nosa białych 
z przedniego batystu za K. 3.

30 metrów wybornych resztek zga- 
tunkowanyoh K. 24 franko.

Nieodpowiednie przyjmie na powrót., 
więc, nie ma ryzyka.

-V różnych bawełnianych i lnia- 
'■•V za opłdarmo i atnie.

Skala Kmity!
najprzyjemniejsza i uroczo po- 

’ łożona dolina między skałami 
j lasem w pobliżu Krakowa. 

ma e aa ■< a Jazda koleją do Mydlnik trwa 
Atniiy! lorninut i kosztuje 30 hal.7

• • w z Mydlnik piechotą przez pola
a 4® H | 30 minut drogi lub też zaw-5Haia ntnity ’

SSała Kwity! _
Pif t U ‘11 świeże mleko słodkie i kwaśne,
JwBeB herbatS’ kawS’ wódki i Piwo.

• * Ceny umiarkowane.

509 z poważaniem Wła<l. Bogacki, restaurator.

Restauracya na miejscu obficie 
iw doskonałe prze­

kąski własnego wyrobu oraz

c. k.

Teatr Koziaaihjć? 
w Parku Krakowskim 

codziennie przedstawienia o godz. 8. wieczór 
pierwszorzędnych atrakcyj o progra­

mie ściśle familijnym.

Restauracya renomowana. - ftoucert muzyki
codziennie po przedstawieniu.

W niedziele i święta koncert muzyki na ogrodzie

„Bank parceiacyjny
w Krakowie,; 

Rynek główny I. 33, I p.
ma pod Krakowom jeszce# parcel# większe i mniejsze gruntów ornych i łąk, 
nad samym gościńeem — odpowiadające na gospodarstwa, ogrody, oraz 

do pobudowania się — do sprzedania. 2J1

,44

Pewien tonący gdy go wyratowano opowiadał, że 
nie czuł żadnych cierpień tylko myślał, że się kładzie 
na cudownem łóżku. Inny tonący, gdy go wyciągnięto 
z wody popadł w gniew, że śmiano mu przerwać 
anielskie marzenia.

„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 
czyli umarli żyją“.

_______ dowody życia zagrobowego, sensacyjny artykuł prof. 
Dra Lombroso o niewidzialnych istotach nadziemskich posiadają-
Zawiera

1
cych rozum i siły nadludzkie i L d.
Cena I K. 20, z przesyłką pooztową

Do nabycia w Administracyi „Nowin“ 
Kraków, Rynek gł, I. 8.

Ł I4 SER A

Plaster dla turystów
najlepszy i najskuteczniejsz|' środek przeciw odgnioton:

Skład główny: Ł. SCHWjKKK
apteka, Wledea_ Meidling.

Proszę żądać Lasera plaster dla wszystkich za Kor. 1’20 
294 W każdej aptece do nabyeia.

WOJNY W POWIETRZU

Regularna i bezpośrednia w 

komunikacya z Austryi X 
i do Ameryki, Kanady itd. J 

Ceny jazdy z Krakowa:
I klasy II klasy Hi"Tda#y 

jtnia K. 431’40 K. 330’10 K. 208 80 O
„ 431’40 „ 330’10 „ 208 80 M 
„ 431’40 „ 330’10 „ 208 80 W 
„ 431’40 „ 330’10 „ 208 80 ZI? 
_ 431’40 „ 35510 „ 223’80 M 
„ 431’40 „ 33010 „ 208’t>0 jńŁ 
„ 431’40 „ 330’10 „ 208 80 C? 
„ 431’40 „ 330 10 „ ,208'80 M 
„ 431’40 „ 33010 „ 208-80

Argentyna 24 kwietnia
Alice 8 maja

W Laura 15 „
O Oceania 22 „
M Martha Washington 29 „

Argentyna 12 czerwca
Q Alice 26 „
TU Laura 3 lipca

Oceania 10 „ „ „ oov xv „ cuo ou e»
'J? Ceny zawierają już amerykański podatek. «

Dla pasażerów jadącycn przez Nowy-Jork do Kauady obniżają ** 
się powyższe ceny o K. 20’-. >

M b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro: -jajs
Zofia Hoitenberg 19 maja K. 881-40 K. 655'50 K. 138'80

A Francesca 30 czerwca „ 881’40 „ 655’50 „ 138 80 7K
Mf Zofia Hohenberg 4 sierpnia „ 881’40 „ 655 50 „ 133’80

Cena międzypokładowa Kraków-Rio de Janeiro K’ 158’80 m 
Zmiany zastrzega się.

Jen. Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych
5 GOtLBŁlIST I MKA, Kraków, ul. Lubicz 1 M
O (naprzeciw dworca kolejowego). Lwów, ul. Na Błonie 2, oraz 

wszystkie prowinoyonalne ajenoye. Biuro spedycyjno-komisowa M 
i Zistępstwo ausiryackiego i p. „LLOYDU". 148

W Niemczech 1520 r. widziano 
w powietrzu jazdę i uzbrojonych 
chłopów i dragonów, w r. 1528 wi­
dziano w Bawaryi ludzi w powietrzu 
a w r. 1520 powstał w Wittenbergu 
taki hałas w powietrzu, że cały gar­
nizon i obywatele chwycili za broń. 
26 października 1615 r. widziano 
w powietrzu około Paryża uzbro­
jonych ludzi, którzy z sobą walczyli. 
Potwierdza to Le Grain jako jeden 
z naocznych świadków. Sławny je­
nerał francuski książę Sully pisze 
w swoich pamiętnikach, że w nocy, 
w której obsadził swojem wojskiem 
Passy, widział dokładnie dwie ar­
mie duchów walczące w powietrzu. 
Potwierdza to historyk Darila, 
który brał udział w tejże wojnie:

Cena 2’— kor., z przesyłką pocztową 2’15 kor. (za zaliczką 
się nie wysyła).

Do nabycia w Administracyi „Nowin", Kraków, Rynek gł. I. 8.

Najlepsze jest najtańsze I
SINGERA SINGERA

[,w rzeozywistosci 

najtańsze.

Sińger~Cór~Tów7^kcr "Maszyn do szycia.
Kraków, ul. Szpitalna 40. (feprzwiw M misjskieyo).

Rządowo uprawniona

143

Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA i CRIdURSKI
w Krakowie, przy ulloy św. Gertrudy L 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne eztuozne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskioj, Selterskiej, Vichy, Maryeubadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież speoyalnie leoznioze, jak: Litową, Bro­
mowa, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody leoznloze

PALARNIA KRWY
poleeassęśzlowa

Rasy palmie] 

najnowszym 
i najlepszym aps- 
sobem za pomocą

Q0| >1. JAWORNICKI
SMftk&r «dpowteiUiłJ»ź: Ludwik SucsapsAski. Bruk W.Korauokiugo i K. Wujmu?* w &ak«wi» ood imi. A. KAWAk?

Wypl.es
AJmiCAJhi.fi

